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Dnia 17 stycznia
Dnia 17 stycznia Warszawa obchodzi 

swoje największe święto — drugą roczni­
cę wyzwolenia. To nie jest święto tylko 
Warszawy, to święto całej Polski, całego 
narodu. Dwa lata temu, 17 stycznia 
1945 r. "Niemcy opuścili Stolicę, zburzyw­
szy ją i spaliwszy doszczętnie.

Może niektórzy, z Was pamiętają jesz­
cze te dni, kiedyśmy z Pragi patrzyli na 
północną Warszawę. Dzień i noc luna o- 
świetlala niebo, dzień i ńoc słychać było 
wybuchy, dzień i noc waliła się i paliła 
Warszawa. Niemcy wiedząc, że n ie ’ będą 
mogli tu zostać, wiedząc, że przegrywa­
ją wojnę, postanowili zrównać miasto z 
ziemią. Taki byl rozkaz Hitlera. Dnia 
12 stycznia jednak, od strony przyczółka 
sandomierskiego, rozpoczęła się ofensy­
wa Arm ii Czerwonej — dn. 17 stycznia 
zwycięska Armia Polska i Czerwona 
wkroczyły do Stolicy.

Przez lód na zamarzniętej Wiśle, bo 
żadnych mostów nie było, przeszli ci, któ­
rzy najbardziej Warszawę kochali, żoł­
nierze, którzy tysiące kilometrów w tru­
dzie i znoju, w ciągłych walkach, pod ku­
lami, szli z jedną jedyną myślą, jednym 
jedynym pragnieniem — „zobaczyć W ar­
szawę“ . Ale na lewym brzegu Wisły War­
szawy nie było. Były tylko gruzy, ruiny 
i ciała zabitych...

Jeżeli ktoś z was był tu wtedy, albo 
nawet trochę później, to pamięta, że przez 
ulice nie "można było przejść — bo zresz­
tą ulic nie było —- znikły pod zwałami ce­
gły i gruzu. Pamiętacie, że nie było elek­
tryczności a po wodę trzeba było chodzie 
daleko do studni.

Tak wvgladała Warszawa dwa lata te­

mu. A jednak rnimo takiego zniszczenia, 
Niemcom nie udało się Jej zabić. War­
szawa zburzona i spalona, Warszawa za­
mieniona w ruinę, żyta w sercach swoich 
mieszkańców, którzy mimo wszelkie trud­
ności, nie chcieli przenieść się do innego 
miasta. Zamieszkali tu w ruinach, w do­
mach bez okien, bez drzwi a często bez 
-dachu, zasłaniali szpary w murach dyktą, 
deskami, blachą — czym się dało, marzli, 
bo nie było opału, siedzieli po ciemku, bo 
nie było światła — nie mieli co jeść... 
A jednak nie ustępowali. Twardą mieli 
duszę warszawiacy i silna była ich mi­
łość swojego rodzinnego miasta. Woleli 
tu niewygody, woleli tu życie jakby w ja­
skiniach niż gdzie indziej ładne, widne i 
cieple mieszkania. Twardo i nieugięcie 
postanowili , Warszawę odbudować. Wy
0 tym wiecie dobrze, bo wasi ojcowie i 
matki usuwali gruz z miasta. Ojciec nie­
jednego z was pracował w elektrowni, o - 
ciec niejednego pracował w warsztatach 
tramwajowych. Ich zasługą jest, że dzi­
siaj możemy zapalić w domu elektrycz­
ność, ;ch zasługą jest, że nie musimy cho­
dzić z Mokotowa na Pragę piechotą, ż© 
mamy już tramwaje, że mamy ulice, że 
możecie uczyć się w szkołach.

To co Niemcy zniszczyli \v swojej nie­
nawiści do wszystkiego, co polskie, do 
wszystkiego, co ludzkie, do wszystkiego, 
co dobre — to kochające ręce wszystkich 
ojców i matek, waszych Starszych sióstr
1 braci budują pracowicie i niezmordowa­
nie, budują dla was, byście^ gdy dorośnie­
cie mieli już miasto piękne i całe. bez śla­
dów zniszczenia. Nie udało się Niemcom 
zniszczyć Warszawy, bo sita miłości więk­
sza jest niż siła nienawiści. ->
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i -  I ■ j§  wioski» lezącej na lewym
brzegu Wisły» a stano w i ą- 
cej ’własność książąt Mszo-

' ----------- J  '«teckteb. Dokoła szmmal;
Siary nieprzejrzane i ¿ostęp 

4c węi był {rudny. Chyba Wisłą. Ałe 
i wodna komunikacja była w tym czasie 
bardzo mało rozwinięta. Bo działa się to 
strasznie dawno — przeszło 680 lat temu, 
w 13-38 roku. W Polsce panował wtedy 
król mądry i sprawiedliwy, Kazimierz 
Wielki, zwany przez lud Królem Chłop­
ków. Bo lud. wiejski w obronę brał przed 
uciskiem i okrneieńsiwem szlachty i 
książąt.

Więc też zdumienie ogarnęło mieszkań­
ców owej wioski głuchej, gdy zjeżdżać 
de niej poczęły gromady rycerzy, hufce 
całe, orszaki, kolasy zwożące brać szla­
checką.

Książę Mazowiecki, co w zamczysku 
murowanym mieszkał, gości! nie byle ko­
go — bo króla samego i panów ć® moż­
niejszych. Reszta zaległa obozami doko­
ła wsi. gwar wiełki 1 zamieszanie czyniąc.

Biedni chłopi nie wiedzieli, eo ów zjazd 
oznacza i ciekawość ich brała ogromną. 
Przepytywali się więc wśród pachołków 
i służby, co by to być nroglo.

Bartek, Łysym zwany, cbtejKsko wielkie 
i śmiałe, przysunął się do siedzących 
wedle- ogniska parobków i kłaniając się 
nisko, pyta! pokornie:

— Wieimoznr rycerze, chciałby to lad 
prosty tyz wiedzieć, co t® za zjazd taki? 
€ y  to wojna nowa ma być, ey co inne?

Parobcy dworować zaczęli z mowy je­
go nieskładnej, z owego ..mazurzenia-', 
aż jeden, zlitowawszy ssę widać nad. ehh 
pera powiedział: ■ > ■

— Nie wojaa to będzie, a sąd nad wro­
giem naszym — nad Krzyżakami,' co kraj

WARSZAWIE
Ha każdy dzień, na każdy czas 
Tyś nant jest domem ducha;

ł  żywy nam jest każdy twój głaz 
I  każdy mówi, słucha...

Mówi tym . szeptem, co jest grom, 
Skroś ciszjy, gdy rozbrzmiewa, 
Słucha, jak wtórząc naszym Izom. 
Wiślana fala śpiewa_

Przeorat bój, przeorał znój.
Każdą piędź tw o je j ziemi»
A my na siew dawał krew.
Kośćmi ją siali swemi.

Rodzajne ziarna przesmsł pył 
W  serdecznej twoje j glebie.
Aż wzejdą z tajnych twoich żyf 
Skroś ciebie i dla ciebie.

Czy wzejdą późno, czyi? wczas,
Czy nocą, czy świtaniem.
Zawsze ty wiernych znajdziesz nas. 
Zawsze przy tobie staniem.

ł zbudzi wiernych twoich dzwon. 
Nawet zastygłe w grobie;
I buchną serca w jeden fon 
Z  Wisłą, co śpiewa tobie.

,H M. KONOPNICKA

nasz. pustoszą, wsie i  miasta palą i  lud 
bezbronny w pień wycinają. Sąd nsd ni­
m i będzie i kara za krew niewinną, przez
nich przelaną. Krzyżem się osłaniają, i 
pod tą osłona zbójecki proceder uprawia ja.

Od razu po całej wsi wieść się roznio­
sła o tym» eso ów parobek powiedział.
Rozjaśniły się chłopskie twarze. O rozbo­
jach krzyżackich, o bezprawiach wiedzie­
li wszyscy, nawet mieszkańcy tej wioski, 
-wąród borów zapadłej. Bo „gdzie przeszły 
stopy takiego widziadła, niczym jest klę­
ska wiosek albo 'grodów, cala kraina 
w mogiłę zapadła...-i

A  nie przeczuwali w;anezas ani chłopi, 
ant też rycerze, co się na sąd zjechali, 
ani nawet sam książę Mazowiecki, pan 
tej wsi i pól f borów rozległych — że ta 
wieś cicha — nim trzysta łat minie — 
w stolicę Polski się zmieni, w miasto gwar­
ne- i piękne, co z roku na ro k . rozrastać 
się będzie i potężnieć, że na tych miej­
scach. gdzie teraz bory szumią i dziki 
zwierz w swych legowiskach się kryje — 
staną gmachy potężne, pobiegną’ ! ulice 
pięknie brukowane, zalegną place szero­
kie. 1 z dawne i wioski pozostanie, jako

ślad jedyny ow zamek, z ciosanych brył 
kamiennych wzniesiony. Ale zamek ten 
zniknie wśród innych budynków, więk­
szych i piękniejszych i nie jeden później­
szy mieszkaniec onego miasta nawet wie­
dzieć nie będzie, że kolo starego zamczy­
ska książęcego przechodzi. Bo ta wio­
ska — to późniejsza Warszawa.

Nie wiedzieli, nie przeczuwali, że w 
grodzie tym, co nad brzegiem Wisty sta­
nie, żyć będzie lud pracowity i waleczny. 
Lud, który nie tylko wznosić potraii pięk­
ne budowle, ale ,i bronić swego miasta 
w potrzebie najcięższej.

A niejedną ciężką chwilę przeżyta War­
szawa na przestrzeni swego istnienia. 
Przewaliła się przez nią 'nawa)a szwedz­

ka, patem przez .sto dwadzieścia lat zna j ­
dowała się pod carskim panowaniem. Ale 
Warszawa nigdy nie uległa przemocy, nie 
pogodziła się z niewolą. Lud warszawski 
porywai za broń, stawał do wałki, giną! 
w  obronie wolności i honoru.

Wieczną sławą okryły się imiona obroń­
ców Warszawy ' — młodziutkiego Józefa 
Wysockiego, generała Bema, mc-uiękłego 
generała Sowińskiego, co o jednej nodze, 
do ostatniego tchu bronił się w kościółka 
na Woli, Jana Kilińskiego, szewca, co 
lud warszawski do walki porwał, i wielu, 
wielu innych.

Tak było przez wszystkie te wielu. Tak 
jest aż po dziś dzień.

Nie przeraziły- ludu warszawskiego bom­
by niemieckie w i 939 roku, nie zgnębi! 
go okrutny najeźdźca hitlerowski. Przez 
pięć lat niewoli Warszawa walczyła bo-, 
hatersko i ofiarnie.

Zburzył Niemiec, w gruzy i zgliszcza 
zamienił piękne, wielkie miasto. Wymor­
dował setki tysięcy ludzi. Ale Warszawa 
nie. przestała istnieć, odbudowuje się i 
żyje w sercach całego narodu, żyje w nie­
nawiści płomiennej do wroga.

Na zgliszczach Warszawy, na tym sa­
mym miejscu,, gdzie 600 lat temu sądzo­
no Krzyżaków, odbywa się sąd nad ich 
potomkami - hitlerowcami niemieckimi. 
Ale sądzi ich nie, król i garstka możnych 
rycerzy. Sądzi ich cały naród, cala ludz­
kość, świadkami zaś są gruzy domów 
zwalonych, krew okrutnie pomordowa­
nych milionów ludzi.

Raz na zawsze zniknie z powierzchni 
ziemi zmora hitleryzmu.

Nowa Warszawa staje na .gruzach i 
zgliszczach. Wznosi ją własnymi rękami 
lud polski, co wytrwał w walce, ce nie dał 
się zgnębić przemocą.

Budujemy ja wszyscy!

NASZ SZTADAR
Nasz sztandar tkała żywa moc.
Co śmierci się nic lęka.
Przez chmurne dnie, przez głuchą n#c 
Tkała go duchów ręka.
My je j drgającą snuły nić 
Z serca, co żarem bije...
Ten tylko naród godzien żyć.
Co czuje sam. że żyje!

Nasz sztandar powiał w jasność zórz 
Na drzewcu z tego drzewa,
Co korzeniami wszerz i wzdłuż 
Wrosło w tej ziemi trzewa.
1 nikt i nic, przez żaden trud 
Nie zerwie węzła iego,
Co z ziemią wiąże wierny lud.
A ziemię z duchem jego!

Nasz sztandar jedno hasło ma 
I jedno zawołanie:
—\ W jedności, pracy żyje. trwa.
Jest z klęski — zmartwychwstanie.
My go z czetą niesieni w życia chram 
Ad ziemi, od macierzy...
— Ten łvtko weidzie do jutra bram. 
Kto w jutro swoje wierzy!

JW. KONOPNICKA

- U m . a -z.
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Franek wyszedł dzisiaj do szkoły trochę 
za wcześnie. Szedł więc powoli okrężną 
drogą przez skwer i szukał kamieni nada­
jących się do strzelania z procy. Tak roz­
glądając się zauważył jakiś dziwny przed­
miot leżący w trawie. Podniósł go i za­
czął oglądać, zastanawiając się, co to mo­
że tyć. Było to okrągłe szkiełko otoczone 
oprawką z masy. Szkiełko nie było pła­
skie, lecz na brzegach cienkie, w środku 
grubsze.

Franek z przyjemnością obmacywał je 
palcami — „jakie to gładzSpikie“  — "pomny: 
śfai.

Spojrzał przez t.o szkło na . własne pal­
ce — i zdziwił się okropnie, palce wydały 
mu się ogromne jak U  ręki olbrzyma, pa­
znokcie źle obcięte i poobgryzane wyglą­
dały jak pazury, a wąski paseczek brudu 
za paznokciami wydawał się przez to 
szkło taki duży i taki czarny, że Franek 
czym prędzej wyjął scyzoryk z kieszeni 
i zaczął czyścić paznokcie.

Uporawszy się z tą czynnością zaczął 
oglądać przez szkło wszystkie przedmioty 
naokoło.

— „Wieża kościelna’ — to dopiero bę­
dzie wielka“  — pomyślał — i spojrzał na 
wieżę. Tymczasem wbrew oczekiwaniu 
wieża przez szkło nie wydała mu się wca­
le. większa niż zwykle, tylko jakaś niewy­
raźna:; gdy długo się wpatrywał, zaczęły 
go boleć oczy.

Poruszał więc szkłem w nadziei, że uda 
mu się lepiej coś zobaczyć, aż wreszcie 
odsunął je od okna ua cala długość ręki 
i wtedy dopiero się zdziwił. Patrząc w 
szkiełko zobacz}! domy, ludzi, wieżę, ma­
lutkie jak na obrazku, od /rócone do fo ­
ry, nogami

Franek popatrzył jeszcze na rękaw 
swojej koszuli i tu zauważył że nitki, z 
których materiał był tkany, wydają się 
przez szkło grube jak sznur}', a cały ma­
teriał wyglądał jak spleciona z tych sznu­
rów krata.

„Jakże to jest“  — rozmyśl*!. „Przez 
to samo szkło patrzę na coś dalekiego, to 
jest odwrócone do góry nogami i zmniej­
szone, a kiedy patrzę na coś z bliska to 
test bardzo powiększone i wcale nie od­
wrócone“ .

Rozmyślanie te przerwał mu gwizd sy­
re n y . — „O jej — 8-ma godzina“ . Schowa! 
szkło do kieszeni i pędem,- roztrącając 
przechodniów biegł do szkoły.

U

Wpadł do klasy, w chwili gdy lekcja już 
się zaczynała. Pani pokręciła groźnie gło­
wą, ale ek> dziennika opóźnienia nie za­
pisała. Usiadł więc cichutko w ławce. 
Po chwili jednak nie wytrzymał, trącił w 
boi; swego sąsiada Jędrka Kowalskiego i 
szepnął:

„Wiesz —* znalazłem . czarodziejskie 
szkło“ .

„Głupiś — odpowiedział szeptem Ję­
drek — czary są tylko w bajkach“ .

ŚWIAT DZIECI

„Zaraz ci pokażę,, — I Franek wyciąg­
nął szkło z kieszeni. Jędrek jednak nie
patrząc, odwrócił się i pilnie uważa!.

N ie , było rady — Franek musiał rów­
nież uważać przez całą lekcję aż do
dzwonka. '

Za to podczas pauzy tłok się zrobił ko­
ła naszego bohatera. .

Wszyscy koledzy cisnęli się, żeby cho­
ciaż przez chwilę potrzymać w. rękach 
i popatrzeć przez czarodziejskie szkło. -

Franek widział tylko, ie  przechodzi 
ono z rąk do rąk i coraz to bardziej od­
dala się od niego.

„Oddaj, to moje“ — zawołał do swego 
imiennika, tak zwanego Długiego Franka. 
Ale Długi Franek nie puszczał szkiełka 
z ręki. Stanął sobie wygodnie przy ok­
nie i górując o głowę nad resztą chłop­
ców', zapytał wszystkich:

„A  wiecie wy, że tą soczewką można 
papierosa na słońcu zapalić?“

Wszyscy umilkli ze zdziwienia, a po­
tem zaczęli prosić, żeby pokazał jak to 
,s:ę robi. . '

Franek był bardzo daniny i zwlekał,
ażeby jak najdłużej skupić na sobie uwa­
gę całej kłasy.

„Prędzej, bo zaraz będzie dzwonek“ — 
zawołał któryś z chłopców.

„Dobrze —  już zaraz pokaże, jeżeli 
bardzo chcecie“  — mówił powoli Długi 
Franek. — „N ikt nie ma papierosa? No . 
to nie potrzeba, ja potrafię nawet kawa­
łek pap;eru zapalić“ .

Wziął w jedną rękę soczewkę i trzy­
mał ją tak, aby promienie słońca prosto 
na nią padały. W  drugiej ręce miał, po­
daną skwapliwie przez któregoś z kole­
gów', kartkę z zeszytu i trzymał ją za
soczewką.Ł /

Wszyscy śledzili \  zapartym oddechem, 
co z tego wyniknie. Na kartce papieru 
widać było okrągłe jasne kotko. Długi 

'Franek porusza! powoh papierem, aż to 
kółko zmniejszyło- się i stało się maleńką 
bardzo jasną plamką. Po chwili w miej­
scu, gdzie była ta plamka papier zaczął 
dymić. •• Długi Franek opuścił soczewkę 
i pokazał wszystkim wypaloną w papie­
rze dziurkę. '

„Widzicie — to szkło skupia promienie; 
słoneczne“  —- powiedział.

W tym .momencie zadzwonił dzwonek.
Nasz mały właściciel cudownego Szkieł­

ka stał już przy swoim Długim imienniku 
i, w chwili gdy dzwonek zaczął dzwonić, 
chwycił Długiego za rękę i powtórzył — 
„daj, to moje“ .

Długi spojrzał na niego z góry, pod­
niósł soczewkę, popatrzył przez nią i 
Wreszcie z miną łaskawego władcy oddal 
małemu Frankowi jego skarb.

Wszyscy już byli na swoich miejscach 
; i Pani rozpoczęła lekcję,

Franek siedział koło okna 1 słońce świe­
ciło prosto na jego ławkę. Wyciągnął 
więc ostrożnie soczewkę i kryjąc się za 
plecami kolegi, próbował również wypalić 
dziurkę w papierze.

Z początku mu się to nie udawało. Ja­
sne kółko na papierze nie chciało siać się 
maleńką plamką.
. Jędrek Kowalski jednym okiem patrzył 

na tablicę a drugim coraz to zerkał, na 
Frankowe próby i cichym szeptem dorzu­
ca! swoje uwagi: „odsuń ten papier da­
lej, — nie, to za daleko — bliżej“ .

Jir. 3

W końcu zobaczyli, i *  jasna plamka 
słała się bardzo maleńka i zaraz potem 
papier zaczął się dymićt

„Czekaj — tezy maj tak“ — szepnął Ję­
drek, wyjął linijkę centymetrową i zmie­
rzył odległość od soczewki do papieru.

„Widzisz“ — powiedział —- „nie można 
trzymać papieru za daleko, ani za bitek», 
tylko akurat w odległości 30 cm od so­
czewki“.

„Faktycznie“  — odrzekł Franek, poło­
żył papier I zamiast niego umieścił własną 
rękę w odległości 20 cm od soczewki.

Niedługo jednak ją potrzymał, be plam­
ka jasna, która pmygtała teraz na ręiaj by­
ła bardzo gorąca i tak go zapiekła, że mu­
siał czym1 prędzej przerwać tę zabawę.

„Przestań i uważaj, bo będzie z tobą 
źle“  — mruknął Jędrek.

Franek jednak korzystał z tego, że przed 
nim siedzący koledzy zakrywali go zupeł­
nie i bawił się dalej.

Po wypal a i dziurki w okładkach swoich 
zeszytów, na piórniku zrobił kilka czarnych 
kropek. W końcu skierował palącą plam­
kę na plecy siedzącego przed nim Józia
Klimczaka.

Nie długo -to- trwało — Józio gwałtow­
nym ruchem obrócił się 5 złapał ręką z* 
plecy aż ławka skrzypnęła na całą klasę.

„Klimczak, siedź spokojnie“  — krzyk­
nęła Pani.

„Proszę Pani, kiedy Karwacki mi palą­
cego papierosa do pleców przyłoży!“ , — 
zawołał Józia wstając, i zaraz pokazał, ż *  
w koszuli na plecach ma wypaloną dziurę.

Franek wstał i milczał z miną wtaowaj* 
cy, nie wiedział bowiem, czy lepiej poka­
zać szkiełko, czy też być posądzonym -o 
palenie papierosów na lekcji. Dopiero kie­
dy Pani kazała mu zabrać książki i iść id  
domu, a następnie zgłosić się z rodzicami 
u dyrektora, poczuł, że to nie żarty.

Pokazał więc szkiełko i powiedział: ż» 
wypali! dziurę tym, szkiełkiem właśnie w 
koszul kolegi.

„Widzisz“ — powiedziała Pani, biorą» 
szkiełko do reki — „taką masz ładną so­
czewkę i tak się nią niemądrze bawi«. 
Soczewka zostanie tymczasem « »mim. 
Zwrócę ci ją, kiedy przekonam s*ę, io jw  
słaś bardzo grzeczny i piłny“.

<
DANUTA STACHÓRSKA

(Dalsay ciąg nastąpi)
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Słr. « ŚWIAT DZIECI Nr 12(75J)

Deszcz rzęsisty Jat tak , że świata bo-, 
żego nie było widać. Zimno było. Zna-' 
de takie pogódki rozkoszne? Nie dziwcie 
się więc, że Kazia, moja siostrzenica, ro­
biła wszystko, żeby się nie nudzić. W y­
ciągnęła ulubioną lalkę swoją, Różyczkę. 
Geś jej się nie podobało w  spódniczce lal- 
czynej. Zaczęło się gwałtowne szycie, re­
peracje.^ Nagle:

■— Słvszvsz?
— Co? '
— Posłuchaj!

. Kazia odrzuciła gałganki. Nastawiliśmy 
uszu. Coś piszczało za oknem.

— Otwórzmy okno — powiadam. i'o  
coś płacze za oknem.

Usłyszeliśmy bolesny pisk, zawodzenie. 
Me osoby płaczącej nie było widać. Ka­
zia wychyliła się przez okno.

— Jest! Jest! Boże, jakie mokre!
Na parapecie okiennym .siedział kotek. 

Nasiąknięty był wilgocią, jak gąbka. La­
lo się z niego, gdyśmy ge wnieśli do po­
koju. Biedny był, zziębnięty.

— Katarzyno,' Katarzyno! Czy Kata­
rzyna ma ogień w kuchni? Niech Kata­
rzyna rozpali, moja kochana — woła Ka­
zia. Zabrała kotka do kuchni i tam we 
dwie z Katarzyną wycierały gq. suszyły, 
karmiły, poiły.

Gzy widziałyście kiedy mokrego ko­
ta? Żadne zwierzę nie wygląda tak brzyd­
ko jak mokry kot. Przestaje być kotem. 
Jest gładką kiszką na czterech nogach. 
Ani śladu puszystości! Pokraka!

Poszedłem do kuchni. Na ciepłej błasze 
łożało zawiniątko w gałganach.

Spi! — szepnęła do mnie Kazia. — 
Niech go wujek nie budzi!

W tej chwili z zawiniątka wysunął się 
biały łebek. Uniósł się w górę i ziewnął
tak smacznie, głęboko, aż się otrząsnął 
A . później za łebkiem wysunęło się cale 
koeiąfko. Rozejrzało się w jedną stronę, 
rozejrzało w drugą, spojrzało na nas.' '

— Niech wuj patrzy, jaki śliczny! Pra­
wda jaki ładny! — zachwycała się Kazia.

— Patrzcie — powiadam — jaką ma 
zabawną plamę- na grzbiecie.

Jakby miał narysowaną, mapę.
— Europ\..
— A tak! Europy! — ucieszyła się Ka­

zi». Niech się nazywa Europa! Wujku 
niech się nazywa Europa! To tak jakoś 
niezwykłe.

— Niech się nazywa Europa — zgodzi­
łem się.

Katarzyna aż trzasnęła rodniami o f la ­
chę z irytacji. -
- .— Słyszane rzeczy, żeby kota kto tak 

nazywał? Co to, czy to boskie stworze­
nie nie ma swojego honoru? Ja tam nie 
chcę takich cudaków!

— Moja Katarzyno, — powiadam — Eu­
ropa jest to część świata, w której miesz­
kamy.

— Ja nie mieszkam w Europie, tylko 
w Płocku. Niech ta dla państwa będzie 
Europa. Co ranie tam! Dla mnie będziesz 
zawsze Miluś i już. Na. masz Miiuś 
mleczka!

I odtąd łaciaty kotek zaczął nosić po­
dwójną nazwę: dia mnie i Kazi był Euro­
pą, dla Katarzyny był Milusiem. Miał coś 
niby imię i  nazwisko: MTiuś Europa.

Kiedyś sparzył sobie łapki. Ale za­
miast płakać, nastroszy] sieTŚć na karku, 
spojrzał na lampę i parsknął pff! pff! — 
Jeździł, w koszu do papierów, gonił szpul­
ki po wszystkich pokojach, targał kłębki...

Nie myślcie jednak, że kot się tylko 
bawił. Badał on świat. Przede wszyst­
kim zajmowało go wahadło zegara. Spo­
strzegł je, gdy był na szafie. Przyczaił 
się i patrzył na nie spod oka.

— Błyszczy i tańczy! Nigdy tego nie 
widziałem! — I skrada! się ostrożnie w 
stronę starego zegara. Próbował łapką 
pochwycić wahadło, ale nie mógł go do­
sięgnąć. Wysuną! się jatk mógł najdalej 
> znów zamachał łapką.

—- Kiciiiś, zejdź no z szafy! •— zachę­
cam kota, bo mi się te machinacje nie

bardzo podobają. Kot spojrzał na mnie 
z pogardą.

— Będzie mi przeszkadzał, kiedy takie 
ciekawe rzeczyr-są do zbadania.

Obejrzał zegar z jednej strony, obejrzą! 
z drugiej. Jeszcze raz popróbował łapką.

—  Tak się nic nie da zrobić. Zahaczy­
my z ziemi. Jednymi skokiem już był na 
podłodze. Przysunął się do samej ściany 
i patrzy w górę.

— Skoczyć z ziemi, czy co? — I jak 
się nie odbije! Oma! nie zerwał wagi.

— Chodź no, mój mały przyjacielu, — 
powiadam do kota. Popsujesz mi zegar.— 
Biorę go na ręce. Drze się, wydziera, zły, 
aż parska. Oddałem go Kazi. Zajęła g® 
czymś. Był spokój do wieczora.

Katarzyna wnosi kolację. , Spóźniła się. 
-Nie tub i jak jej to wymawiać, więc sam* 
zaczyna.

— Siódma już! Laboga, iłem ie i cza­
su w maglu zmitrężyła.

— Już w pół do ósmej — powiadam. 
—- Ale! wpół do ósmej! Właśnie siód­

ma bije.
Rzeczywiście zegar bije bim, bim. L i­

czymy. Co to psi?  Siedem, osiom... 
dwariaścflŁ trzynaście... dwadzieścia...

— Jem !' A  to .co? — woła Kaprzy«« 
i buch! •' półołSkiem w stół.

A tu zegar wali i wali.
'K o t wczepi! się-pażurkami w wagę .od 

bicia i jodzie na niej na dół! Nie miał ze­
gar bić?

Odczepiłem go. Dał susa pod łóżka. 
Ale myślicie, ie  się zraził? Nazajutrz, 
z samego rana, jeszcze okiennice były 
zamknięte, słyszę łoskot i kocie jęki. Zry­
wam się z łóżka. Zegar jedzie po podło­
dze. Ciągnie go Europa, która zaplątała 
się w łańcuszki i krzyczy ze strachu, jak­
by ją kto ze skóry obdzierał!

Oprócz zegara Europa badała łazienkę. 
Sdy tylko usłyszała, że z kranu się leje, 
biegła przez wszystkie pokoje. Wskaki­
wała na brzeg wanny i wpatrywała się 
w strumień wody. Podchodziła jak naj­
bliżej i pac łapkąś

Huczący, przezroczysty kij! A mokry! 
Pfe! — Krzywiła się i otrząsała wodę.

Zachodziła do strumienia z drugiej stro­
ny podróżując po krawędzi wanny. I zno­
wu pac łapką! i znów się otrząsała.

— Dziwne, - dziwne! A* gdzież się ten 
kij kończy? — zastanawiała się i nachy­
lała głęboko do wnętrza wanny. Już 
wiem!

L hvc! Już była pod wanną. Szukała 
końca strumienia. I znów hyc! ł  na nowo 
zaczynał się spacer po krawędzi wanny 
I łapanie wody.

— Co za dziwy! — myślała Europa.
Aż raz omal się nie utopiła’ Chciała

obydwiema łapkami chwycić słup wody, 
pośliznęła się i rym! w pełną wannę! 
Waśnie Kazia Jada chwila miała wejść 
do wody.

Cg to było płaczu narzekania! Europa 
krzyczała ze .strachu tak, jakby ją kto 
żywcem ze skóry obdzierał! f myślicie. 
że po tej kąpiel: Efiropa straciła ochotę '  
do badań wanny? Nazajutrz już, była w 
łazience. Badała, dno wanny. Chodziła, 
przyglądała się... Aż widocznie przyszło 
je j do głowy, że tajemnica nie tkwi ani 
w wannie, ani w kranie, tylko w pie­
cu. Skoczyła równymi nogami na roz­
grzany wierzch pieca.

— Ojej! ojej — wrzasnęła niekocim 
głosem i jak, szalona zaczęła biegać po 
wszystkich pokojach T odtąd już unikała 
łazienki.

JAN GRABOWSKI



Przyszedł F?h»ś do Zagraja 
i tak mkic rozmawiają 

hau. hau.

„Pawiedz, Zagraj, jak się zdarza, 
masz dobrego gospodarza 

hau, ha»?“

„A dof>ry jest, widzi mi się, 
co dzień jadło świeże w misie 

h*u. hau.

!QRa««B«K**»W»̂SBBSSB5K_3S

Świeża woda, dobre siew®,
chowam się tu u »ich zdrowo 

hau, hau.“

Na to Fiiuś znów zaszczeka:
„ i ja także nie narzekam 

hau, hau.

Wszystko mam, jak się należy 
dosyć jadła, wody świeżej 

hau. hau.

A ja za to gospodyni 
pilnuję malej Maryni 

ham, ham.

Ma Marysia złote toczki.
Stawia pierwsze, chwiejne kroczki, 

kłopot mam.“

LUCYNA KRZEMIENIECKA

T

JA K TO DRZEWA I  KRZEWY, 
DOSTAŁY CIEPŁE SZATKI

v \

Dawne już. minęła jesień.. Opadfy da­
wno sukienki , z drzew i krzewów. Stały 
n»g'e i smttfne, patrząc jak wiatr hula 
x kh złocistymi szatkami, ee rozsypane 
w drobne lacftmanki, dziwnie do liści po­
dobne, leżały u kh stóp. •

Smutno było więc drzewom i krzewom, 
że tak zbiedniały, tym bardziej, że wiatr 
nie żartów*! i przedmuchiwał słfewe.

A i wstyd wielki tak stać bez ubrania. 
Więc żeby się pocieszyć i przypomnieć 
dobre czasy, rozmawiały sobie o tym, jak 
to na wiosnę każde z nich miało śliczną

sukienkę jasno zieloną, elegancką, powy- i 
cinaną każda maezej. Jedna w ząbeczlri
ostre, druga w faliste, ta przybrana ba­
ziami, a fa kwiatuszkami.

A potem, gdy przyszło lato, wysmukłe 
drzewa i kępiaste krzaki znów przestra- 
ja iy  się, chcąc każde drugiego prześcig­
nąć. Jednym sukienki ściemniały, drugim 
nabierały krwistych odcieni, jak brzozie 
czerwonolistnej i klonowi purpurowemu; 
inne białawą przystroiły się barwą, jak 
biatodrzewy, co sżtopki ¡»sprawiały sobie 
podszyte, bogate, na jednej stronie ziefo- . 
ne a na drugiej białe. A stroić się zaczę­
ły wszystkie w różnokolorowe kwiaty 
i barwne jagody i owoce. Toteż, kręciły 
się koło nich pśzezólki i ptaszki, prawiąc 
im kpmplementy. Wiedziały drzewa o swo­
jej urodzie, i dumne z niej były, toteż gdy 
przyszła jesień ozłociły się i oczcrwieni- 
!y jeszcze bogatszymi sukniami i ustroi­
ły w piękniejsze jeszcze naszyjniki z owo­
ców.

Ale wszystko kończy się na tym świę­
cie. Przeszła więc i jesień. A za mą przy­

wędrowała zima. Pycha drzew i krzewów 
została ukarana. Opadły z nich zbytko­
wne szatki i zostały nagusieńkie, drżące 
z zimna. Nic więc dziwnego, że wspomi­
nały dawne, dobre czasy i płakały desz­
czem jesiennym, co dużymi łzami spły­
wał po gałązkach.

Ale zlitowała s;ę zima, gruba babina 
w białą chustę opatulona, nad nędzą drzew

i sprawiła im białe kożuszki z puchu śnież, 
nego. „Siedźcie w cieple niebożęta, otul­
cie się puchem, rączęta w puchowe 
mufki włóżcie, nożyny w puchowe buty, 
a na głowę puchowe kapuzy“ . Powese­
lały więc i drzewa i krzewy, bo choć każ­
de z nich podobne miało ubranie i już me 
mogło jedno drugiemu imponować, 
że te — „moja sukienka ładniejsza“ , ale

l a  to ciepło im się zrobiło, a nawet ludzie 
zaczęli mówić, "że „drzewa i krzewy wy­
glądają jak z bajki".

RRZEDPEI SKA-KWASKOWSKA



Str. 8 Nr Ig (757)ŚWIAT DZIECI

Saiia

Jaka ta Basia robotna 
I do wszystkiego ochotna:

wstaje rano, 
ogień nieci, 
kurze ściera, 
zmiata śmieci 
i biegnie daleko 
po bulki i mleko*.

Taka ta Basia robotna 
i do wszystkiego ochotna.

Gdy w kątach 
posprząta,
biegnie karmić kury...
Ma matka pociechę 
z pracowitej córy.

m

•M C f K ip o i^ W K o # *
ZAGADKI

1. Mieszka w podwórku, 
ma długą szyję,
co chwila wodę 
wiaderkiem pije.

2. Jedna klepka, druga, trzecia, 
nie brak klepki żadnej,
z niej koszulki, kaftaniki 
wyjdą czyste, ładne.

8. Malutka studzienka, 
na krążku w niej kijek 
wyborną śmietanę 
na masło ubije

4. Zgadnij Janko, Halu: 
jest zwykle z metalu; 
gdy uszyć coś muszę 
chowam weń paluszek.

5. Widzisz jak rośnie 
barwna, wspaniała, 
wystarczy dmuchnąć, 
by żyć przestała.

f .  2aden samolot tak szybko nie lata 
w ciągu minuty odwiędzi pół świata, 
a żadna z tych długich podróży 
nie zdoła je j zmęczyć i znużyć.

DODAWANK! I ODEJMOWANIU

Spółgłoska +■ imię żeńskie m ptak, by- 
jący nad wodą.

Zewnętrzna część pnia + spółgłoska ■ 
ozdoba szyi pochodzenia morskiego.

Metalowy przedmiot, służący do za­
mykania — początkowa spółgłoska “  
sprzęt służący do podróżowania woda.

Gatunek ryby + samogłoska *  groby 
powróz, używany na okręcie.

Przeciwieństwo nagrody+spółgłoska ** 
gatunek ryby.

ROZWIĄZANIA Z NR 50(57) 
WYBIERANKA:

Morze to otwarta droga w świat 

ZAGADKI:
1. Polana.
2. Węgiel.
3. Ohrust.
4. fcikry.
5. Dym.

ROZWIĄZANIA Z NR 52(59) 
REBUSY:

1. Suche listki.
2. Wypiłam kawę.
3. Ewa stłukła wazę.
4. Stos drzewa.

1.

2.

3.

4.

5.

Taka ta Basia robotna 
i do wszystkiego ochotna.

Tylko, niestety,
(choć brzydko zdradzać 
cudze sekrety) 
nie lubi się uczyć! 
z tego i w domu 
i w szkole słynie...
Ale to przemłnial

L. WISZNIEWSKI

O O P o W n m  REDAKCÜS

Oleńka i Wojtuś Majcherek z Warszawy.
Współczujemy serdecznie Wam i Waszym 
Rodzicom z powodu tak strasznej śmierci 
Waszego stryjka, Jerzego Majcherka,,który 
został zamordowany pod Sokołowem 
przez bandytów. Zginął On śmiercią bo­
haterską, pełniąc swoje obowiązki. Cała 
Polska piętnuje ten straszny mord bra­
tobójczy i zespala Się w tych ciężkich 
chwilach z rodzinami zamordowanych.

W tym roku pomimo otrzymanych za­
proszeń nie mogliście być na „Gwiazdce 
Głosu Ludu“  z powodu wielkiej żałoby 
w Waszym domu, ale prezenty są dla Was 
odłożonę i wysyłamy je pocztą.

Janina Tyszkiewicz z Piastowa.
Bardzo nam przykro, że dostałaś nie-’ 

pełną paczkę. Ktoś nieuczciwy musiał za­
brać z niej czekoladę. Wszystkie paczki 
wysłane przez nas poza Warszawę za­
wierały oprócz książki również tabliczkę 
czekolady i były bardzo dobrze zapako­
wane. Powinnaś zgłosić się do miejsco­
wego urzędu pocztowego i powiedzieć
0 tym fakcie, — wtedy sprawę rozpatrzą
1 poszukają winnego. Odpisz nam jak tę 
sprawę załatwiłaś.

Uwaga Dzieci z Ziem Odzyskanych.
Wasza koleżanka Krysia Ząbkowskt 

z Warszawy ul. Łomżyńska 18sm. 16 chce 
nawiązać korespondencję z koleżanką 
z Ziem Odzyskanych. Krysia jest uczen­
nicą kl. VI szkoły Nr 192 mieszczącej się 
przy ulicy Otwockiej Nr 3 na Pradze. 
Ma lat 11. Przeszła bardzo ciężki wypa­
dek tramwajowy, w którym utraciła no­
gę. „Świat Dzieci“  podoba się jej bardzo 
i czyta go z wiełkim zapałem. Ńapiśzci» 
do niej.

i


